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NAPRZÓD
Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, L % 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i Ł d.) przyjmuje się *.a 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Przygotowania wojenne.
ł ■ftząd austryacki pospieszył ogłosić świa- 
. > że wzmacnia o 6000 żołnierzy X V  kor- 

j  armii, stojący w  Bośni i Hercegowi- 
ij ^  Ma to być odpowiedzią na ustawiczne 
u ff°^okacye ze strony Serbii, na jej zbro­

j a  i je j mobizacyę wojenną. Odpowiedź 
, j, famach nader skromnie zresztą zakre- 
[I ,0tlych, ale tem uwagi godna, że od chwili 

.!*ektowania Bośni i Hercegowiny jest to 
|Vwszy wyraźny krok, zmierzający do 
^'ększenia kadrów wojskowych Austryi. 

; ^Umiarkowanie zarządzenia wojskowego 
[ .^nacza się też pewnym taktem, który 

jj^ystoi wielkiemu państwu wobec małej 
%bii, choćby niewiedzieć jak krzykliwej. 
jA le  rozkaz rządowy jest zarazem wska- 
, ^ką, że położenie międzynarodowe się 
^gorszyło, że inne państwa widocznie nie 
.Hderają na Serbię wpływu dość silne- 

I* aby ją  doprowadzić do —  rozumu i 
t  ^*donić do zaniechania prowokacyi. 
ji . Widocznem jest, że należy się obawiać 
f Rzepki ze strony Serbii i zajść, których 
i ^ ę p s tw  przewidzieć niepodobna, Wido- 
( L^m  dalej jest, że w Petersburgu jeszcze 
i ip ią  z myślą zabezpieczenia tyłów  „sło- 

^ńskim  braciom", wygłaszającym krwa- 
^  mowy w Belgradzie i prącym do woj- 

 ̂ z Austryą.
k Wprawdzie Rosya, pobita straszliwie 

i Japończyków i zdezorganizowana

! p e łn ie  przez reakcyę porewolucyjną, nie 
łatwo odważyć się na nową wojnę, 

^  są położenia, w których taka wojna 
La łaby się stać dla caratu kwestyą ca- 
j^Jego przyszłości i stałaby się konieczno­

ś c i ą  konieczność pragnie najgoręcej 
powadzić partya wojownicza następcy
l)0*łu w Belgradzie i stąd płynie cała jej 
Umieją na pomoc caratu. A le ta pomoc 

stać się —  w razie przegranej —  
j e ż y n ą  upadku i bankructwa urzędo- 

l Rosyi i dlatego w Petersburgu radzo- 
i ba razie umiarkowanie...

tajnej grze w pływ ów  i intryg mię- 
^Państwowych ujrzał się rząd austrya- 
^  zmuszonym do jawnie wojskowej de- 
^hstracyi, do wzmocnienia jednego na 

korpusu, o czerń natychmiast osten- 
tyjnie uwiadomiono całą pra-ę. 

w9zy za tem zarządzeniem pójdą dalsze 
(Jskowe środki, jak częściowa mobiliza- 
C  i przesunięcie wojsk w  pewnych kie­
r a c h ,  to najbliższa przyszłość okaże. 
m y „m isya* Rosyi na Bałkanach znowu 

c z y n n e m  poparciu Serbii objawi, 
so dziś nikt przewidzieć nie może. Su- 

zima może na razie wszystkie te

akcye wojownicze wstrzymać lub opó­
źnić.

Demonstracya wojskowa rządu austrya- 
ckiego jest w każdym razie faktem bar- 
dze poważnym i wskazującym na zaostrze­
nie się sytuacyi.

Parlament, który się zbierze za tydzień, 
będzie też musiał z tym  faktem się liczyć 
i zająć takie stanowisko, aby przyszłe w y­
padki i ich losy nie leża ły w  ręku dwor­
skiej, lub militarnej kliki wyłącznie. Re 
prezentacya ludowa nie może dać się po­
rwać wypadkom z zawiązanemi oczyma...

Ubezpieczenie społeczne a robotnicy.
Tarnów. Dnia 15 b. m. zwołała partya so 

cyalno-dem ikratyczna zgromadzenie w sali 
Rady miejskiej w sprawie projektu rządowego 
o ubezpieczeniu na starość. Zgromadzenie za­
gaił tow. Skrobisz; przewodniczyli tow. Pe 
łech, Woźny i Neiss. Referent tow. dr Simche 
omówił szeroko projekt rządowy, wykazując je 
go braki z punktu widzenia istotnych potrzeb 
klasy robotniczej. Zastępcy ludu roboczego, 
socyalistyczni posłowie w parlamencie, dołożą 
wszelkich starań, aby projekt ten jabnajprę 
dzej stał się ustawą i jaknajkorzystniej za 
stał dla ludu roboczego wyzyskany. W  dys 
kusyi tow. Drobner wykazał nieuawiść bur 
żuazyi do instytucyj robotniczych, jak Kasy 
chorych i jej wysiłki, zmierzające do ograni­
czenia wpływu robotników na te instytucye. 
Mówca wezwał robotników, aby byli gotowi 
do poparcia żądań swych przedstawicieli w 
parlamencie w razie burżuazyjnego zamachu 
na instytucye robotnicze.

Potem przemawiał jeden z tutejszych ro 
botników, a wreszcie tow. Strzałkowski we­
zwał, ażeby robotnicy tarnowscy jak zawsze 
byli gotowi do walki z wrogiem.

Rezolucyę, jednobrzmiącą z rezolucyą u- 
chwaloną przez towarzyszów krakowskich i 
wiedeńskich, uchwalono przez aklamacyę, po­
czym zgromadzenie zamknięto.

Sonok. Dnia 15 listopada odbyło się tu pu­
bliczne zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym: „Ubezpieczenie na starość i na 
wypadek niezdolności do pracy*. Zgromadzę 
nie zagaił tow. Boezarski, poczem wybrany 
został na przewodniczącego. Referował tow. 
Krzysztoń z Krakowa, który przedstawił zgro 
madzonym korzyści ubezpieczenia, jak ró 
wnież wady projektu rządowego. Robotnicy 
powinni śledzić debatę parlamentarną nad 
projektem ubezpieczenia i polecić posłom par­
tyi socyalno demokratycznej, by bacznie pa 
trzyli szachrajom politycznym burżuazyi na 
palce i nie pozwolili na okradzenie ludu ro­
boczego z jego słusznych praw.

Gdy tow. Krzysztoń omawiał wadliwą or- 
ganizacyę zarządu ubezpieczenia, krzywdzącą

robotników, komisarz Jaworczykowski pory­
wał się przerwać mówcy, lecz wobec prote­
stu robotników i dzielnej odprawy, danej mu 
przez tow. Krzysztonia, musiał milczeć i słu­
chać dalej.

W krótkich słowach przemówił jeszcze tow. 
Boezarski, który poddał pod głosowanie re­
zolucyę postawioną przez tow. Krzysztonia, 
podobną do rezolucyi, uchwalonej przez ro­
botników krakowskich.

Rezolucyę przyjęli zgromadzeni jednogło­
śnie, poczem tow. Boezarski wezwał zgroma­
dzonych do wzięcia udziału w pochodzie de­
monstracyjnym, który odbyt się przy udziale 
kilkuset robotników z rozwiniętym sztanda­
rem i pieśnią „Czerwonego sztandaru*. Po 
chód przeszedł przez ulice miasta i wrócił 
do Posady Olchowskiej przed lokal stowa­
rzyszenia, gdzie tow. Krzysztoń w krótkich 
słowach wezwał do łączenia się i do walki 
o dalsze prawa.

Obrazki tureckie.
P o d s t ę p  k o m it e t u  m ło d o t u r e c k l e g o .
Największą troską komitetu młodotureckie 

go była dywizya gwardyi załogująca w pa­
łacu Ildiz, która, ślepo oddana sułtanowi, mo­
gła na rozkaz jego wywołać kontrrewolueyę. 
Sułtan nie chciał oczywiście zgodzić się na 
zastąpienie tej dywizyi inną, a gwałtu nie 
chciał komitet użyć, aby uniknąć zamieszek 
w stolicy. Chwycono się tedy następującego 
podstępu: Wiadomo, że największą wagę re­
ligijną Turcy przywiązują do pielgrzymki do 
grobu Mahometa w Mecce. Komitet ogłosił w 
koszarach dywizyi pałacowej odezwę, nawo­
łującą żołnierzy do pielgrzymki oraz do po­
spieszenia na obronę Mekki przed powstań­
cami arabskimi. Zgłaszającym się żołnierzom 
obiecano dać pieniądze na koszta podróży. 
Efekt tej odezwy był kolosalny: prawie 80% 
żołnierzy zgłosił® się do tej pielgrzymki i 
ekspedycyi i to nie żądając pieniędzy, gdyż 
odbycie pielgrzymki za własne pieniądze jest 
dopiero prawdziwą zasługą. Adjutanci sułta­
na próbowali nakłaniać żołnierzy, aby nie 
zgłaszali się; otrzymali jednak odpowiedź, jak 
mogą odwodzić prawowiernych mahometan 
od spełnienia obowiązku religijnego.

Pozbywszy się w ten sposob żołnierzy, ko­
mitet zmusił sułtana do dania dymisyi ko­
mendantowi gwardyi Szefket baszy, zaś inni 
oficerowie zostali przeniesieni do prowineyo- 
nalnych garnizonów.

Polemika dziennikarska.
Ruch kon8tytucy,ny sprowadził w następ­

stwie silny rozwój prasy, która przedtem pod 
łapami cenzury ledwo dyszała. Rozumie się, 
że cała prasa robi silnie w patryotyzmie, a 
licytowanie się na tym punkcie doprowadziło 
do ciekawej polemiki między „Taniuem* a 
„Ikdamem*. Pierwszy dziennik zamieścił arty

kuł wywodzący, że zbliżenie się do Anglii 
samej nie jest korzystnem dla interesów Tur- 
c y i; raczej należałoby szukać zbliżenia się 
do Austryi i Niemiec.

Na to odpowiada „Ikdam*, że nie rozumie 
tej propozycyi, która wedle jego zdania o- 
znacza zmianę dotychczasowych zapatrywań 
na politykę narodową. „Tanin* odpowiedział, 
że „Ikdam* nie ma prawa głosić takich po­
dejrzeń, gdyż jego właściciel jest równocze­
śnie wydawcą greckiego pisma „Proodos*, 
które ciągle wywołuje starcia między Grecyą 
a Turcyą. Ponieważ „Ikdam* uchodzi za 
organ wielkiego wezyra Kiamila baszy, daje 
„Tanin* do zrozumienia, że on nie bezinte­
resownie zmienił swe stanowisko wobec An­
glii.

W y b o r y  d o  p a r la m e n t u .
Dotąd odbyły się wybory w 60 okręgach, 

z których wyszło 96 posłów. Dzielą się oni: 
na 82 Turków, 8 Greków, 1 Bułgara, 2 Ser­
bów, 2 Ormian, 1 Żyda. Z liczby wybranych 
należy 35 posłów jawnie do komitetu młodo- 
tureckiego i z jego poręki otrzymali mandaty. 
Inni posłowie nazywają się liberalnymi, a nie 
ulega kwestyi, że wszyscy są zwolennikami 
konstytucyi.

Ż ą d a n ia  k o m it e t u .
Przez kilka dni obradowali delegaci wszy­

stkich komitetów młodotureckich w Salonice 
nad sformułowaniem swych żądań. W piątek 
18 b. m. ogłoszono jako rezultat obrad na­
stępujące żądania:

1) ponieważ sułtan zaprzysiągł konstytu- 
cyę, komitet uważa za swój obowiązek bro­
nić jego życia i praw, dopóki swej przysięgi 
dotrzyma;

2) komitet nie uznaje za potrzebne zmie­
niać swego programu politycznego;

3) posłowie wybrani z poręki komitetu mają 
w parlamencie działać tylko na zasadzie pro­
gramu młodotureckiego;

4) stosunek komitetu do armii pozostaje 
bez zmiany, tj. że komitet będzie nadal kon­
trolował czynności wyższych komendantów, 
a z wojskiem będzie się porozumiewał bez­
pośrednio przez swych własnych delegatów;

5) ponieważ okres czynności przewodni­
ctwa komitetu już upłynął, wybiera się nowe 
przewodnictwo, którego skład pozostaje, jak 
dotąd, tajemnicą.

Przyczynki do życiorysu generała 
Walerego Wróblewskiego.

Tow. St. Zawierucha podaje w  ostatnim 
zeszycie „Przedświtu* parę szczegółów o 
zmarłym niedawno wielkim żołnierzu rewo- 
lucyi, wyjętych z ogłoszonego przed dwoma 
laty tomu listów Marxa, Engelsa i innych do 
Sorgego. Giną tam one w  natłoku innych 
spraw i są to zdania oderwane, czasem strzę-
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czasu do czasu nagły impc1"  porywał 
k i  wówczas napływali falą w jrfunym kie
.„.SU, krzycząc, sapiąc, szarpiąc ubranie je 
i  ha drugich, podobni do tłumu wyjących 
|)3onów; widza przejmował dreszcz, gdy 
tt,jtzał na te ofiary dziwnej, strasznej na 
kjihości, która pchała ich do walk, do wza- 
k % g °  dręczenia się aż do zupełnego wy­
spania.

,y^cz kto włożył cały swój majątek w 
t^hscontinental Commou*, mógł odbierać 

wrażenia zaledwie bardzo przelotnie. 
L z a p r z e d a ł  już własną duszę tej namię- 
 ̂ “®i i pozostawał pod j<j urokiem —  czuł 

1? nadzieję i obawę, zapalał się i dygotał 
°S' wraz z oszalałym tłumem. Monta 

^  hie potrzebował p jtjć . gdzie stała „jego* 
%***• S*lyż w tem miejscu tłoczyło się ze 

°sób, formując jakby wielki wir głów 
takich z kilku małymi wirami rozrzueony- 

^nkoła.
^  Coś się dzisiaj zapowiada... — szepnął 
ę.kłoś do ucha. 

iijj lekawem było patrzeć na tę Bcenę z góry; 
k tylko jedna niedogodność — cen nie o- 

widzom. Dzięki temu, widok tej o 
C ° n e j  ruchliwości trzymał ich tylko w naj 
C ^ e m  naprężeniu — coś tam musiało się 

niezwykłego z ich akcyami! Nawet

01iver był widocznie zdenerwowany; zresztą, 
gra była istotnie niebezpieczna, pomimo ca­
łej swej pewności; mogła być jakaś gruba 
plajta, jakieś morderstwo, a nawet trzęsienie 
ziemi! Wybiegli z giełdy i udali się do naj­
bliższego kantoru, gdzie jeden rzut oka na 
tablt ę uspokoił ich odrazu: „Transcontinen- 
tal* stały na 60; usiedli i poczęli znów czekać

Było wpół do dwunastej; o trzy kwadranse 
na dwunastą „Transeontinental* podniosły się 
o jednę ósmą, potem o ćwierć, a potem je­
szcze o jednę ósmą. Bracia schwycili się za 
ręce. Czy już przyszła ich chwila?

Pozornie tak. Akcye podskoczyły jeszcze 
do 61 przy ożywionem kupnie. Potem jeszcze
0 trzy ósme. Szmer podniecenia przebiegł 
przez salę i starzy „habitues* powstali z 
miejsc. Akcye podniosły się jeszcze o ćwierć 
punktu.

Montague usłyszał, jak ktoś za nim spytał 
sąsiada:

— Co to znaczy?
—  Licho wie — odparł tamten. Lecz Oli- 

ver szepnął bratu do ucha: — Ja wiem co 
te znaczy. W  giełdzie kupują.

Istotnie ktoś kupował i kupował szalenie. 
Cała akcya skupiła się dokoła „Transconti 
nental*. Ceny szły coraz wyżej i wyżej, 
szmer w sali wzrastał i dreszcz podniecenia 
przebiegał od jednej osoby do drugiej. Nie­
którzy czekali, czy akcye nie podniosą się 
jeszcze; potem akcye podnosiły się istotnie,
1 wówczas ludzie ci żałowali, że nie kupili 
ich poprzednio i zastanawiali się, czy mają

kupić teraz. Lecz inni, jak Montague, którzy 
mieli pewną ilość „Transeontinental*, zaku 
pionych po niskich cenach, tryumfowali; 
pulsa ich biły silniej po każdej nowej zmia 
nie w stanie ich akcyj; w międzyczasie ob­
liczali zyski i wisieli pomiędzy nadzieją i o 
bawą co do dalszych zysków, które ich o- 
czekiwały, a których tymczasem nie byli je­
szcze pewni.

Nastąpiła krótka pauza, podczas której 
„Transeontinental* stanęły nieco wyżej 66. 
Przy tej cenie zysk Montague’a wynosił sześć 
dziesiąt tysięcy dolarów i gdyby teraz nawet 
akcye spadły, to nie straciłby nic.

Chciał sprzedać swe akcye i zrealizować 
zyski, lecz Oliyer schwycił go pospiesznie za 
ramię.

— Nie, nie! —  rzekł. — Jeszcze nie teraz.
Niektórzy z obecnych wyszli na śniadanie

do restauracyi, w której mieli telefon na stole 
i mogli otrzymywać natychmiastowe wiado 
mości o wypadkach. Lecz Allan i Oiiver nie 
dbali o śniadanie; siedzieli, malując sobie 
w wyobraźni posiedzenie zarządu „Transcon- 
tineutal* i obmyśliwając dziesiątki różnych 
ewentualności. Stan rzeczy mógł jeszcze się 
pogorszyć i wszystkie ich zyski mogły zni­
knąć, jak płatki wczesnego śniegn — a z nimi 
i ich majątek. 01iver trząsł się, jak liść, lecz 
panował nad sobą.

— Wytrzymuj grę — szepnął.
, Naraz ogłoszono przyrost ceny „Transcon- 

tiiental* o półtora punktu, przy kupnie pię­
ciu tysięcy akcyj; potem o pół punktu przy

nowych dwóch tysiącach. Potem nie zatrzy­
mywały się już nigdy. Czasami podnosiły się 
o jeden punkt; za piętnaście minut podnio­
sły się o dziesięć punktów. Podniecenie do­
szło do niemożliwego napięcia. Montague 
wstał i począł się przechadzać, gdyż nie mógł 
usiedzieć na miejscu. Przy drzwiach wewnę­
trznego kantoru usłyszał jakiś głos przy te­
lefonie :

— Na litość boską, czy nie mógłby pan 
dowiedzieć się, co to znaczy ?

Za chwilę później wbiegł człowiek z osza­
lałym wyrazem twarzy i po sali rozbiegła się 
wieść: „Zarząd ogłosił dywidendę kwartalną 
trzy od stu i dywidendę nadzwyczajną — dwa 
od stu “ !

01iver porwał brata za ramię i wraz z nim 
rzucił się ku drzwiom.

— Idź do swego kantoru — rzekł. — I jeśli 
akcye stanęły, sprzedaj. A  w  każdym razie 
sprzedaj przed zamknięciem dzisiejszych trans- 
akcyj.

I pobiegł sam do swego kantoru.
O wpół do czwartej Oliver wpadł do kan­

toru „Hammond i Streeten*, zdyszany, z roz­
czochraną fryzurą i pogniecionem ubraniem. 
Nie mógł opanować swej radości; Montague 
zaś był kompletnie wyczerpany po przebytych 
wzruszeniach.

— Jaką cenę dostałeś? — spytał Oiiver.
— Przeciętnie 78% — odparł Montague.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.
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py zdań ty lko; mówią one jednak bardzo 
wiele o tym, do którego się odnoszą, a tak- 
że o tych, z pod których pióra wyszły.

A  więc nasamprzód list Marca do Sorgego, 
datowany 21 grudnia 1872 roku; jest to po­
uczenie dla nowej, do Ameryki przeniesionej, 
Rady Generalnej Międzynarodowego Towa­
rzystwa Pracujących; dotyczy ono między 
innemi także stosunków polskich w łonie 
„Międzynarodówki*.

„Co się tyczy Polski — pisze tu Marc —  
to nie możemy przesłać Waszego listu tam.  
Rada Generalna zdołała osiągnąć przyłączenie 
się Polaków pod tym jedynie warunkiem (u- 
sprawiedliwionym przez położenie kraju), źe 
będzie mieć t y l k o  z Wróblewskim do czy­
nienia ; on będzie donosił, co uzna za odpo­
wiednie, lub potrzebne.

„Tutaj nie macie wyboru. Musicie dać 
Wróblewskiemu to samo nieograniczone peł­
nomocnictwo, któreśmy mu dali, albo wyrzec 
się Polski*.

Niebawem powtórzył to z naciskiem Fry­
deryk Engels, w liście z 20 marca r. 1873: 

„Wróblewski nie może przesłać wam rapor­
tu, bo w Polsce wszystko dzieje się potaje­
mnie i nigdyśmy wprzód nie żądali odeń 
szczegółów*.

Minęło lat parę. Nadeszła wojna rosyjsko- 
turecka. Tuż przed wybuchem — w styczniu 
r. 1877 —  pisała żona Marca w zastępstwie 
chorego męża list obszerny, pełen wieści o 
emigracyi socyalistycznej w Londynie. Po 
Szeregu informacyj o najbliższych — Lissa- 
garay’u, Lafargue’u, Engelsie, znajdujemy wy­
mowny ustęp:

„Wróblewski porozumiewajjsię z ministrem 
tureckim; pragnie zaraz po wybuchu wojny 
jechać do Tureyi. O wiele rozumniejby zro­
bił, gdyby dawno tam się udał, bo wsku­
tek nędzy i ran życie ma bardzo ciężkie. 
Jeśliby do wojny nie doszło, zmarniałby tu 
całkiem, zwłaszcza po strasznem podnieceniu, 
w  jakiem żyje. Szkoda go będzie, jeśli nie 
znajdzie odpowiedniego pola działalności. To 
głowa prawdziwie genialna i zacny człowiek*.

Ale Wróblewski nie chciał i nie mógł 
walczyć pod innym sztandarem, jak pod czer­
wonym znakiem Rewolucyi i Polski. A  sztan­
dar ten nie mógł być rozwiniętym w  owe 
wojenne lata. W Polsce brakło wówczas sił 
rewolucyjnych.

Przegląd polityczny.
Zwycięstwo wyborcze socyaiistów. W  Ber­

nie morawskiem odbyły się 16 b. m. w y­
bory uzupełniające 4 wylosowanych człon­
ków Rady miejskiej, m iędzy którymi byli 
też tow. dr Czech i Pipal. Obaj zostali 
zn o « u wybrani, otrzymawszy 12.761 i 
12.688 głosów. Kandydaci czeskiej socyal- 
nej demokracyi tow  Hybesz i Tusar nie 
uzyskali większości. Obecnie w  Radzie 
gminnej Berna zasiada 5 socyaiistów.

Echo sporu franousko-niemieckiego o de­
zerterów w Casablanca. Na wczorajszem po­
siedzeniu belgijskiej Izby deputowanych poBeł 
J a n s o n  (liberai) wezwał do wyrażenia rzą­
dom francuskiemu i niemieckiemu gratulacyi 
z powodu, że spór między ich państwami, 
który g r o z i ł  w y b u c h e m  k r w a w e g o  
k o n f l i k t u ,  oddały w ręce sądu rozjem­
czego. Byłby najwyższy czas, aby wszystkie 
państwa taksamo postępowały i aby królo­
wie i ludy wreszcie zrozumiały, że w o j n ą  
n a l e ż y  g a r d z i ć .

Minister skarbu oświadczył, że zawiadomi 
O tym wniosku ministra spraw zagranicznych.

W  dyskusyi nad powyższym wnioskiem 
oświadczył poseł socyalistyczny V a n d e r  
▼ e l d e ,  że najlepiejby było, aby wyrazić 
podziękowanie wprost parlamentom francu 
skiemu i niemieckiemu za ich miłość pokoju.

Poseł W o e s t e  (kleryka!) sprzeciwił się 
temu wnioskowi, oświadczając, że małe na­
rody, jak belgijski, nie powinny się mieszać 
w  sprawy innych państw.

Na tem dyskusyę zakończano.

Przegląd społeczny.
Walne zgromadzenie stew. ogólno-zawodo- 

wego „Postęp" w Krakowie odbyło się dnia 
13 listopada b. r. przy bardzo licznym u 
dziale członków.

Przewodniczył tow. Metzger, który złożył 
sprawozdanie z działalności Zarządu, przed­
stawiając zgromadzonym rozwój stowarzy­
szenia pod obecnym Zarządem, powiększe­
nie lokalu jakoteż umieszczenie grup zawo 
dowyeh. Sekretarz tow. Fallek podaje do 
wiadomości, że Zarząd odbył 18 posiedzeń, 
12 poufnych zebrań, 19 odczytów z łona 
Uniwersytetu ludów, i 1 odczyt publiczny.

Po sprawozdaniu kasyera tow. Reitera i 
bibliotekarza tow. Fitista L. na wniosek ko- 
misyi kontrolującej uchwalono jednogłośnie 
absolutoryum ustępującemu Zarządowi. Wy 
brano nowy Zarząd, w skład którego weszli: 
przewodn. tow. Maurycy Fallek; sekt. tow.

P. Spanlang i Lausberger; kasyer tow. 
Abraham Kamsler; 3 członków Zarządu, 3 
zastępców i 3 członków komisyi kontrolu 
jącej.

Po przemówieniu tow. Mischla i Fnedlicha 
o intensywniejsze przyczynienie się do 
rozwoju jakoteż kształcenia członków stowa­
rzyszenia, przewodniczący zamknął zgroma­
dzenie. '

Z sali sądowej.
Szajka włamywaczy.

Kraków, 18 listopada.
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy po 

zakończeniu przesłuchania oskarżonych przy­
stąpiono do przesłuchiwania świadków.

Filip B i ł y  k, poborca podatkowy] w Ole- 
sku, opisuje rozkład biur i sposób, w jaki 
włamania dokonano. Duszyński z wielką u 
wagą przysłuchuje się zeznaniom świadka, 
robiąc często przeczące ruchy głową.

Jan K u ź m i ń s k i ,  oficyał podatkowy w 
OleskH, zeznaje, że na kilka dni przed wła­
maniem przyszedł do biura jakiś pan i pytał 
się o poborcę. Pana tego z fotografii poznał 
odrazu, jako Duszyńskiego; obecnie nie po­
znaje go.

D u s z y ń s k i  zapytuje świadka, dlaczego 
on podaje, że „ów  pan* był w twardym ka­
peluszu, podczas gdy Nadelstecher podaje, że 
był w czapce.

Mateusz N i e m i e c ,  woźny urzędu poda­
tkowego w Olesku, zeznaje, że na kilka dni 
przed kradzieżą widział Duszyńskiego i Le­
piankę kręcących się koło urzędu.

D u s z y ń s k i  zrywa się z ławki i krzy­
czy: Ten stary człowiek kłamie pod przy­
sięgą! On o godz. 6 rano w lutym nie mógł 
mnie poznać.

N i e mi e c dodaje, źe w krytycznym czasie 
nawet z Lepianką rozmawiał, a Duszyńskie­
go widział potem drugi raz w samym urzę­
dzie. Duszyński wszedł i zapytał się o po­
borcę. Odpowiedziałem mu, ża poborca przyj 
dzie dopiero o godz. 8, poczem Duszyński 
wyszedł.

D u s z y ń s k i :  Po czem pan mnie teraz 
poznaje?

N i e m i e c :  Po wąsach do góry zakręco­
nych.

D u s z y ń s k i :  Aż ty le? Patrz się pan na 
prokuratora, który także ma wąsy do góry 
zakręcone. (Wesołość).

P r z e w . : Także inni świadkowie wówczas 
pana widzieli.

D u s z y ń s k i :  Świadek kłamie.
P r z e w .: Niewolno panu obrażać świadka.
Anastazya N i e m c o w a, żona powyższego 

świadka, zeznaje, że na kurytarzu urzędu po­
datkowego widziała Duszyńskiego. Nosił on 
okrągły kapelusz i palto.

Piotr O r l e  w i c  z ,  stelmach z Romanowa 
koło Oleska, zeznaje po r usku.  Opowiada, 
że mówił mu Kaczan, że kradzież w Olesku 
popełnił Łacny z jakimś „Rosyaninem*. Z po­
rady adwokata posła dra K. Lewickiego we 
Lwowie zgłosił się z tą wiadomością do dy- 
rekcyi policyi we Lwowie. Łacnego zna do­
skonale.

P r  z e  w .: Czy zna pan innych oskarżo­
nych, np Goldsteina ?

O r 1 e w i c z : Znam wszystkich. Goldstein 
handluje keńmi.

P r z e  w .: A  czy kradnie?
O r l e w i c z :  Jak się trafi...

K lasyczny Św iadek .
Danyło K a c z a n  z Romanowa jest tym, 

który wprowadził całą sprawę na właściwą 
drogę. Mimo protestu obrony zostaje zaprzy­
siężony i zeznaje, że na targowicy we Lwo 
wie słyszał, jak Goldstein i Nadelstecher u 
mawiali się o jakąś kradzież. W rozmowie 
z Nadelstecherem wydostał od niego, że roz­
chodziło się o kradzież w Olesku i że speł­
nili ją Łacny z jakimś „Rosyaninem*. Sły­
szał też, jak Goldstein przeklinał Łacnego, że 
go nie dopuścił do spółki. W  jakiś czas przy­
szedł do domu Goldsteina, a żona jego po­
wiedziała mu, że poszedł on zmienić papier 
wartościowy na 5000 K.

O b r o ń c a :  W jakim języku rozmawiali 
Goldstein i Nadelstecher?

K a c z a n :  Po żydowsku, a ja oderwane 
słowa żydowskie rozumiem.

O b r o ń c a :  Dlaczego pan interesował się 
tą rozmową?

K a c z a n :  Myślałem, że rozmawiają o kra­
dzieży koni, a ja sam dawniej byłem konio­
kradem. (Wesołość).

Klementyna S z y b k a  była tą, która zna­
lazła w Lisku koło Zadwórza porzucone na­
rzędzia do otwierania kas.

Duszy ńsk l-inedyk .
Helena K a s z o w s k a ,  krawczyni we Lwo­

wie, młoda i przystojna osoba, zeznaje, że 
we Lwowie poznała się z Duszyńskim, który 
przedstawił się jako „Berdecki, słuchacz me 
dycyny*. Dziwiło ją, że akademik może być 
tak stary. (Wt sołość). Berdeckiego więcej nie 
widziała, ale teraz go poznaje.

D u s z y ń s k i  zapewnia, że świadka widzi 
pierwszy raz w  życiu.

K a s z o w s k a :  Ależ ja pana znam.
D u s z y ń s k i :  To niemożliwe.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego pan się 

wypiera znajomości z tak ładną panną?
D u s z y ń s k i :  Dotąd jej nie znałem, ale 

teraz gotów jestem z nią się zapoznać. (We­
sołość).

Aron D a 111 e r, właściciel hotelu we Lwo­
wie, zeznaje, że Duszyński z Łacnym mie­
szkali w jego hotelu „Sandomierskim*.

Na tem zakończono rozprawę o godz. 4 
po południu.

Trzeci dzień rozprawy
Na dzisiejszą rozprawę wezwano kilkuna­

stu świadków, którzy wypełniają przedpokój 
sali rozpraw. Między świadkami znajduje się 
2 policyantów pruskich z Katowic w mun­
durze z pikelhaubą na głowie.

Świadek Stefan P e s z k o w s k i ,  adjunkt 
podatkowy obecnie w Wadowicach przedtem 
w Olesku, rozpoznaje w Duszyńskim owego 
mężczyznę, który przed kradzieżą w Olesku 
kręcił się koło urzędu.

D u s z y ń s k i  na pytanie przewodniczące­
go, co ma do powiedzenia na to zeznanie, 
woła, że świadek kłamie.

Mendel B o h r  er, piekarz w Glinianach, 
opowiada szczegóły kradzieży kosztowności 
u niego w listopadzie 1906 i jak udał się 
do Nadelstechera o odszukanie skradzionych 
rzeczy.

P r  z e  w .: Dlaczego nie udał się pan do 
żandarmeryi?

B o h r  er :  Po co do żandarmeryi? Mnie 
cudotwórca mówił, że kosztowności za 42 
dni znajdą się, nu i znalazły się. (Wesołość).

P r z e w .: Jaki człowiek jest Nadelstecher?
B o h r  er :  To skończony złodziej.
Mindla G o l d s t e i n ,  żona oskarżonego 

twierdzi, że świadek obciążający Kaczan, ma 
złość na jej męża.

A lib i D uszyńsk iego .
Świadek Józef Du k a t ,  restaurator ze 

Stryja, wezwany został przez Duszyńskiego 
na okoliczność, że 28 i 29 października 1907, 
kiedy popełniono kradzież w kantorze Eiben- 
schiitza, on był w Stryju. Świadek nie po­
znaje jednak Duszyńskiego.

D u s z y ń s k i :  Gdzie są pańskie kelnerki? 
One poznałyby mnie.

D u k a t :  Kelnerki chodzą po świecie.
Świadek Hersz K a n n  er  zeznaje, że w lu­

tym b. r. jechał z Nadelstecherem na jarmark 
do Milatyna. Na drodze spotkali Łacnego, 
który ofiarował Nadelstecherowi 3 sznurki 
korali, mówiąc: „Szkoda, że was tam nie było, 
bylibyście ładnie zarobili*.

Ł a c n y :  To nieprawda. Żadnych korali nie 
miałem.

Rozprawa trwa dalej.

Przesilenie kanclerskie w Niemczech.
Poczdam. Wczorajsza audyencya kancle­

rza ks. Biilowa u cesarza trwała 7 kwa­
dransów. Następnie kanclerz powrócił do 
Berlina.

Berlin. Jak słychać, uważają p o z o s t a ­
n i e  ks.  B i i l o w a  w  u r z ę d z i e  z a  p e ­
w n e .

Berlin. „Reichs-Anzeiger* donosi: Na 
wczorajszej audyencyi kanclerz przedsta­
w ił cesarzowi usposobienie ludu z powodu 
ogłoszenia interwiewu w  „Daily Telegraph* 
i przedstawił dyskusyę, przeprowadzoną 
w  parlamencie. Cesarz przyjął przedsta­
wienia kanclerza bardzo p o w a ż n i e  i o- 
świadczył, że mimo przesady w  dyskusyi, 
którą uznaje za n i e o d p o w i e d n i ą ,  u- 
waża za swe najważniejsze zadanie zape­
wnić w  całości prawa państwa przy prze­
strzeganiu odpowiedzialności konstytucyj­
nej. Cesarz następnie p o c h w a l i ł  w y ­
w o d y  k a n c l e r z a  w  p a r l a m e n c i e  
i zapewnił go nadal o s w e m  z a u f a n i u .

Berlin. „Nordd. A llg. Ztg* donosi: Kan­
clerz zwołał natychmiast po powrocie od 
cesarza pruskie ministerstwo na poufną 
naradę, w  której zdał sprawę z audyen­
cyi u cesarza. Następnie kanclerz powołał 
do siebie prezydenta parlamentu hr. Stoll- 
berga.

Równocześnie zastępca kanclerza B o t h- 
m a n n - H o l l w e g  doniósł członkom Rady 
związkowej z polecenia kanclerza o wyni­
ku audyencyi.

Berlin. O audyencyi Biilowa u cesarza 
Wilhelma pisze „Berliner Tageblatt*: Lud 
uznaje powszechnie k o n i e c z n o ś ć z m i a -  
n y  k o n s t y t u c y i  w  kierunku uzyska­
nia zabezpieczenia przed polityką osobistą. 
Od parlamentu zależy jednak uczynić u 
chwalenie nowych podatków zawisłem od 
g w a r a n c y j  k o n s t y t u c y j n y c h .  Roz­
wiązanie przesilenia ani co do formy, ani 
co do treści nie jest wystarczającem.

„Germania*, organ centrum, nazywa 
dzień 10 listopada epokowym w  historyi

żepaństwa niemieckiego i spodziewa się» 
teraz zapanuje zgoda między ludnością 
cesarzem.

„Vorwarts“ , organ socyalnej demokracją 
pisze: Polityczne przesilenia w  Niemcz®0 
mają oryginalny charakter: zaczynają 8*' 
od s k a n d a l u ,  następnie powodują w2" 1 
rżenie, a kończą się z g n i ł y m  k o m P rt 
m i s e m. _

K R O N IK A .
Kraków, 18 listopada-

Ks. Lampiarz wyciąga ręką po nową
kę. Widocznie składki na olej do lamP-. 
jerozolimskiej, marki namiestnikowskie 
rubelki —  wyschły, a kieszeń sutafl°j 
wciąż głodna. W ięc ks. Lampiarz wpa, 
na nowy pom ysł: M iędzy licznymi sẐ  
dami, jakie ten przebiegły łapigrosz 0 
składzie posiada i w  miarę potrzeby 11 
przemian wywiesza, znajduje się jede° 
napisem: „spółka pomocy i ochrony 0 J 
rodowej*. W prawdzie ta „spółka* niko®* 
nie pomaga, ani nikogo nie ochrania, a , 
za to ks. Lampiarzowi przyniosła w ci?'a-kiej chwili „pomoc i ochronę*. Oto ‘ 
walnem zgromadzeniu tej spółki — |J| 
donosi „W ieniec Pszczółka* Nr 47, str.75* ,. 
„stawił ks. Stojałowski wniosek, by 0 
siejszą spółkę pomocy i ochrony naro° 
wei jako towarzystwo oparte na staływej jako towarzystwo o p a r t e  _
udziałach 10 koron, za poręką na dal8 
10 koron, przemienić na towarzystwo, k* 
regoby członkowie corocznie pewną 
browolną wkładkę płacili*. j

Naturalnie! Że ktoś kiedyś raz zap»a 
10 K, które z kieszeni ks. Lampiarza 
wno już wyparowały —  z tego dziś 0 
Łapigrosza mała pociecha. Płać, bratk 
co rok po 10 K, jeżeli chcesz mieć łaS 
ks. Rublarzal...

Nowiny krakowskie;
Potanianie węgla w składzie miejskim l*

misya węglowa odbyła wczoraj posiedzę0*!
na którem uchwaliła zniżyć eenę węgla■ y 
składzie począwszy od 19 b. m. z 90 na 
za 50 klgr., zaś za węgiel rozwożony po °**
ście z 1 K 12 h na 1 K za 50 klgr.

Sprawy miejskie. Sekcya prawniczo-pr ^
mysłowa odbyła wczoraj posiedzenie P
przewodnictwem wiceprezydenta Szarsk'e»
Sekcya przyjęła działy I, VIII i XIV budź®

• 'at*oraz uchwaliła odstąpić skarbow i panu u m ł  w  - — . i

kawałek gruntu miejskiego pod kanalizaC* 
Wisły.

Konflikt w drukarni Rippera zakończy)
gdyż p. Ripper uwzględnił życzenie perso° 
i oświadczył, że p. Zemanek nadal staraj  ̂
zecerem nie będzie. Pozostało jednak t0.^i 
ryczenie wśród towarzyszów drukars^ 
albowiem p. Ripper z dawnego swego P
sonalu trzech napowrót do pracy nie prẐ j!

Najbliższe koncerty. W piątek 20 b 
występuje znana pianistka p. Klara c 
Umlaufowa z koncertem poświęconym *  f* 
łości utworem Chopina. W program*e J 
rzadko wykonywane młodzieńcze
Chopina na fortepian z towarzyszeniem ° ' t 
stry: Waryacye na temat z „Don Juai*8 
Krakowiak, nadto szereg utworów na 8 
fortepian. Sześć pieśni Chopina odśpietfa.fc 
W. Hendrichówna, artystka opery lwoW8*1 

W następną niedzielę odbędzie się *°° h 
koncert pe cenach popularnych. Będz*e ̂ , 
„Wieczór muzyki polskiej*, w którym
głosu przyjdzie kilku kompozytorów kraft- <

ra°J Tskich z nowymi, nigdzie dotąd nie gr 
utworami. P. B. W a l e w s k i  przed8̂  
swoją nową „suitę liryczną* na małą ° r t 
strę; p. B. R a c z y ń s k i ,  chłopską suit? 
chór męski, dającą w szeregu pieśni 0  ̂
wesela chłopskiego; p. M. Ś w i e r ż y * * ®

ł t f  1
skowsk^Fo, Galla i Żeleńskiego. Chór 8̂

scenę baletow ą z m im odram u p. t . : j

Nadtc .-8-'* .m an e  będą u tw ory : Sołtysa, wj

demicki i orkiestra 13 p. p. dzielą się 
konaniem koncertu. ^

Na oba powyższe koncerty i na : 
wiolonczelisty Hekkinga można już naby 
bilety w składzie fortepianów B. Ga°rL  i 
sbiej i w kasie starego teatru w zwyczaj0* 
godzinach.

Złodzieje W pociągach. Przy wysiada**1̂  
pociągu, przychodzącego z Oświęcima, 
sztowano wczoraj Stefana Moskala, 0 
wracającemu z Prus robotnikowi j 
Wajdrze skradł w wagonie 120 K. }.0<\ 
pieniądze podrzucił. Drugiemu emig*80^ 1 
Ołeksie Paszczyszynowi skradzione w V  
pociągu 500 K.

— Z teatru  m ie jsk iego  komunikują ^  l1 
W  sobotniej nowości, komedyi Ambr. Janvi«r yf/ 
Motte: „Mój dzieciak* grają pp.: Barwińska- .yt". 
sińska, Ordon-Sosnow ka, Arkawinówna, Le» 
ski, Mielnicki, Bojnarowski i Czechowski.

„Związek nadpostępowy* M. Kisielnickiego „jr 
z jednoaktową komedyą Żuławskiego: " 
bezinteresowny* ukaże się po raz czwarty w  
tek b. tygodnia.

M AGAZYN  K O N FEK CY I S S S S f i
dziecinnej d la  dziewcząt 1 chłopców.

Płaszczyki, żakiety, peleryny, sukienki, 
ubranka, również fartuszki, kapuzy itd. 

Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem 
doborowym. Z  powedu niskiego czynszu ceny bardzo przystępne.

„MAISON BEBE
K raków , G rodzka L. O. V Mdfft^
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— R ep e rtu ar teatru  m ie jsk iego .
Środa: „Michasia i jej matka* (popularne).
Czwartek: „Związek nadpostępowy* i „Przyjaciel 

bezinteresowny*.
Piątek: „Chrabąszcze* i „Wampir*.
Sebota: „Mój dziec ak“, komedya w  3 aktach A. 

Jouvier de la Motte.
Niedziela o g dz. 3 po południu: „20 dni kozy* 

(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Mój dzieciak*.

Poniedziałek: „Związek nadpostępowy* i „Przy 
jacie! bezinteresowny*.

—  Z  teatru  lu d o w ego  komunikują nam: 
We wtorek 17 b. m. dam m będzie po raz 9 wode­
wil J. Raczkowskiego „Bohater przedmieścia*. Sala 
teatru ludowego jest znakomicie opalona piecami 
gazowymi.

Na czwartek dyrekcya przygotowuje pełną hu­
moru 3 aktową f rsę Kadelburga p. t. „Kozioł 
ofi. rny*.

— R ep e rtu ar teatru  lu dow ego .
Środa: Teatr zamknięty
Czwirtek: „Kozioł ofiarny* (nowość).
Piątek: Przedstawienie studenckie o godzinie 5 

po południu.
— Uniw ersytet ludow y im. A . M lekie  

W irz a , ul Szewska 16, I. p.
W  s li Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

1. piętro, we czwartek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
p. Konst. Srokowski: „Kwestya bałkańska w oświe­
tleniu historycznem i jej stanie dzisiejszym*.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—P. 
j C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i <d 
■ 4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
t 4— 9. B i u r o  otwarte od anrtz. 5 -7 .

—  Odczyt o „N ocy lis top ad ow e j". Stara- 
I niem Czytelni rrtystów teatru m ejskiego odbędzie 
• się w  dniu 26 b m. o godz. 5 po południu w sali

starego teatru odczyt p. A. Grzymały-Siedleckiego 
o „Nocy listopadowej*

—  W ieczó  - k lasyczny. Komunikują nam z 
„Akadem. Koła artystyczn. miłośników dramatu 
klasycznego*, że bilety na przedstawienie „Edyp 
W Kolonos* Sofoklesa są już do n .by ia w lokalu 
„Koła*: Uniwersytet, sala 33, I. p., między godz. 
11— i 4—6 wieczorem.

—  Z cy rk u  „E d iso n " donoszą n m: Stoso­
wnie do życzenia publiczności, postanowiliśmy od 
piątku 20 b. m. rozpocząć przedstawienia o godz. 
7ty2 wieczór,

—  Z k lu bu  pocztow ego . W e wtorek 24 b. m. 
odbędzie cię t rzy muzyce 56 p. p. wieczorek z ta - 
cami. Początek o godz 8 wieczorem. Stroje dla pań 
Wieczorowe, dla panów balowe. Zapreszenia wydaje 
sekreiaryat klubu codziennie od godz. 8— 10 w ie­
czorem.

Z kraju.
Wiec narodowy w Tarnowie odbył się w 

niedzielę 15 b. m. w sali „Sokoła* pod prze­
wodnictwem p. B u y n o w s k i e g o  w spra 
Wie poparcia polskiego szkolnictwa na Ślą 
8ku, którego upośledzenie referent obszernie 
przedstawił, przyznając, że Koło polskie nic 
W tej sprawie nie zrobiło. W dyskusyi za­
brał głos tow S t r z a ł k o w s k i ,  który wy­
kazał doniosłe znaczenie pracy socyalistów 
polskich na Śląsku dla sprawy narodowej; 
soeyaliści podjęli tam walkę w obronie inte­
resów polskiej masy robotniczej przeciw ka 
pitałowi niemieckiemu i jego czeskim naga 
hiaczom, soeyaliści polscy podjęli tam wy­
trwałą walkę o szkołę polską; działalność 
tow. Regera i innych towarzyszów, którzy 
Polski lud pracujący na Śląsku skupiają pod 
Czerwonym sztandarem, buduje wał ochronny 
dla polskości na ŚląBku; natomiast stronni 
c'wa zowiące się narodowemi zwalczają poi 
ską klasę robotniczą, czem oddają usługi nie 
łnieckiemu kapitałowi, Larischom i Guttma 
bom; w Cieszynie przy wyborze ściślejszym 
toiędzy socyałistą a hakatystą narodowcy 
Polscy głosowali na hakatystę Demla; gdy 
okradziony z mandatu w Krakowie tow. Da 
Szyński kandydował na Śląsku, polscy kle 
rykali niesłycbanemi oszczerstwami starali się 
go utrącić; taka działalność jest w najwyż­
szym stopniu szkodliwa dla sprawy polskiej 
ba Śląsku; jedyna droga do zdobycia poi 
skiego szkolnictwa na Śląsku to prowadzona 
Przez socyalną demokraryę walka o powsze­
chne, równe prawo wyborcze do sejmu kra 
łowego i rad gminnych.

W głosowaniu odrzuciło zgromadzenie pra­
nie jednomyślnie rezolucyę referenta o po­
proszenie Koła polskiego, żeby raczyło zro 
bić coś w sprawie polskiego szkolnictwa na 
kląsku; uchwaliło zaś jednogłośnie przez akla- 
biacyę rezolucyę tow. Strzałkowskiego, wzy­
wającą do akcyi za zaprowadzeniem powsze­
chnego, równego prawa wyborczego do sej­
fó w  i rad gminnych, a temsamem do roz­
strzygnięcia kwestyi polskiego szkolnictwa na 
Śląsku w drodze prawodawczej.

Straszny wypadek koiejowy zaszedł w nie 
dzielę 15 b. m. na torze kolejowym między 
jtrebennem a Lubyczą koło Rawy Ruskiej, 
dociąg z Rawy do Bełżca najechał na wóz 
chłopski, na którym obok woźnicy siedział 
^6-letni chłopak i 18 letnia dziewczyna. Oboje 
^ostali zabici, woźnica ciężko ranny, a konie 
*8kże zginęły. Katastrofa zdarzyła się w miej 
8Ca, gdzie szyny przechodzą przez gościniec, 
* przejazd nie był zamknięty rampą.

Dziecko wygrzebane przez psa. Maszynista 
^ocyan w Dziedzicach, wracając onegdajszej 
hocy do domu z psem, zatrzymany zestał na 
''•‘odze dziwnem zachowaniem się psa, który 
?8wzięcie zaczął grzebać w kupie śmieci, 
'cocyan począł psu pomagać, a po chwili 
Wydobył z śmieci dziecko, płci męskiej, za­
ginięte w szmaty z kneblem w ustach. Dzie

cko odratowano, a za wyrodną matką wdro­
żono poszukiwania.

Strejk fiakrów wybuchł w Stanisławowie. 
Ponieważ naczelnik stacyi zabronił dorożka­
rzom wchodzenia do poczekalni dla ogrzania 
się, mimo, że nieraz godzinami musieli na 
mrozie czekać na przybycie pociągów, do­
rożkarze postanowili nie czekać przed dwor­
cem na przyjezdnych. Ograniczają się tylko 
do przywiezienia pasażerów i zaraz wracają 
do miasta. Wskutek tego strejku przyjezdni 
muszą piechotą iść z dworca do miasta.

Kradzieże kolejowe. W nocy z 12 na 13 
b. m. skradziono z wagonu kolejowego na 
stacyi Chodorów beczkę wódki. Aresztowano 
2 podejrzanych, a przy rewizyi w ich mie­
szkaniach znaleziono różne towary jak: dy­
wany, jedwabie, skórę, noże, widelce, razem 
rzeczy wartości 500 K, pochodzące z kra 
dzieży kolejowych. Aresztowani podają, że 
rzeczy u nich znalezione kupili we Lwowie.

Z zaboru rosyjskiego.
Rewizya w restauracyi. W poniedziałek wie 

czorem do lokalu restauracyi „Renaissance* 
w Warszawie przybyli agenci ochrany i do­
konali rewizyi osobistej kelnerów, kucharzy 
i następnie całego lokalu. Przy niektórych 
osobach ze służby znaleziono papiery kom­
promitujące. Aresztowano kilka osób.

Szubienica w Łodzi. W  nocy z poniedział­
ku na wtorek straceni zostali: Pyrek, Ra 
dziewski, Henkel i Wasilewski, skazani przez 
sąd wojenny na śmierć przez powieszenie.

Ze świata.
Cesarska choroba. O pobycie W i l h e l m a  

w Donaueschingen opowiada „Berliner Tage 
blatt* pikantne szczegóły. W  salonie męskim 
zamku książęcego urządzono kabaret, na któ­
rym Wilhelm wybornie się bawił, oklaskując 
zwłaszcza pornograficzną piosenkę p. t. „Pan 
na sklepowa* z refrenem o „halkach, majte­
czkach i tak dalej*...

„Berliner Morgenpost* donosi, że z okazyi 
zapowiedzianego przybycia Wilhelma do Ki- 
lonii tamtejsza komenda floty wydała 10 b. 
m. następujący rozkaz dzienny:

„Jego cesarska mość rozkazał, żeby o- 
k r z y k i  h u r r a  na jego okręcie wznoszone 
były absolutnie r ó w n o m i e r n i e * .

Jak za granicą kpią otwarcie z Wilhelma, 
tego dowodzi następujące zdarzenie: Angiel 
ski minister lord A s ą u i t h  wygłosił nieda 
wno w parlamencie angielskim w dyskusyi 
nad nową ustawą szynkarską jakieś niefa 
chowe zdanie i został za to porządnie zbe 
8ztany, poczem złożył następujące oświad 
czenie, przyjęte salwą wesołości: „Nie pozuję 
na rzeczoznawcę prawniczego i żałuję, żem 
w kwestyi prawniczej wypowiedział osobiste 
zapatrywanie. Ale spodziewam się, że 1 e k- 
c yę ,  k t ó r ą  p e w n i  l u d z i e  g d z i e i n  
d z i e j  o t r z y m a l i ,  wezmę sobie do serca 
i w  przyszłości m ó w i ć  b ę d ę  z w i ę k s z ą  
r e z e r w ą * .  Ten widoczny przytyk do Wil­
helma wywołał właśnie ową wesołość w  par­
lamencie angielskim.

Losy nowej pożyczki rosyjskiej. „Riecz* 
otrzymała od swego korespondenta paryskie 
go telegram treści następującej: „Na giełdzie 
twierdzą, że pożyczka rosyjska obecnie do 
skutku nie dojdzie, wobec wyrażonego przez 
kapitalistów życzenia, aby poczekać do koń 
ca stycznia r. p., gdy jak należy przypu­
szczać, sytuacya polityczna będzie wyraźniej 
szą, niż w chwili obecnej*.

Ta sama gazeta donosi, że zdaniem preze 
sa komisyi budżetowej, M. Aleksiejenki, wszel 
kie pogłoski o pożyczce pozbawione są pod 
stawy, a oprócz tego, że wysokość pożyczki 
nie jest jeszcze ustalona, oraz że przed wy­
jaśnieniem sprawy bałkańskiej żadna poży­
czka na rynku europejskim nie jest możliwą.

Regulacya Wisły. Z Petersburga donoszą: 
Ministerstwo komunikacyi przesłało Dumie 
wniosek o wyznaczenie 5 milionów rubli w 
ciągu 15 lat na ukończenie regulacyi Wisły 
na pograniczu z Austryą, 1,700.000 na regu 
lacyę Wisły pod Nieszawą, oraz o wydanie 
w r. 1909 na te roboty 300.000 rubli.

Małżeństwo brata z siostrą. Do konsysto- 
rza duchownego w Woroneżu wniesiono nie­
zwykłe podanie. Brat i siostra proszą o po­
zwolenie wstąpienia w związek małżeński. 
Okazuje się, że osieroceni w dzieciństwie i 
wychowani przez obcych ludzi, zupełnie się 
nie znali, a gdy jako dorośli spotkali się z 
sobą, zapoznali i pokochali się, poczem za­
częli żyć z sobą w bardziej ścisłych stosun 
kach, nawet nie podejrzywając tak bliskiego 
pokrewieństwa... Obecnie mają dziecko i pra­
gnąc je zlegalizować, proszą o pozwolenie 
na ślub.

Zamach w sali sądowej. Wielkie wrażenie 
wywołał w Ameryce zamach, dokonany 14 
b. m. w sali sądowej w San Francisco przez 
niejakiego Maurycego Haasa na adwokacie 
Heneyu w chwili, gdy ten bronił pewnego 
Ruefa w procesie o wymuszenie. Heney zgi­
nął na miejscu, a uwięziony Haas tłómaczył

się, że chciał zemścić się na Heneyu za to, 
że w pewnej sprawie przeciw niemu wy­
stąpił.

Na drugi dzień po aresztowaniu znaleziono 
Haasa w więzieniu nieżywym. O śmierci jego 
krążą rozmaite wersye: jedna powiada, że 
zdołał on ukryć w bucie rewolwer małego 
kalibru, z którego się zastrzelił; druga wer- 
sya powiada, że ktoś podsunął mu rewolwer, 
aby przez śmierć Haasa być zabezpieczonym 
przed zdradą z jego strony; trzecia wreszcie 
głosi wprost, że dozorcy więzienni zamordo­
wali go w interesie wysokich osób, bojących 
się niedyskrecyi Haasa.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

MYDŁA przettassazona 
toaletowa 

(w cenie pocz. od M  hal.) oraz
Philodormino Mallrnwaklaf*
(cena 70 h.) idealnie » ■ « • ]•  oar- 
oikoii ikiry I »poM«|aj| pikam.

T E L E G R A M Y
z dnia 18 listopada.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. Rada państwa zbiera się pono­

wnie 26 b. m., a to I  z b a p o s ł  ó w  o godz. 
11 przed południem, a Izba panów o godz. 
3 po południu.

Koło polskie u byłych ministrów.
Wiedeń. „Polnische Korresp.* donosi, że 

prezydyum Koła polskiego zjawiło się 
wczoraj u byłego prezydenta ministrów 
bar. Becka i byłego ministra skarbu Ko- 
rytowskiego celem pożegnania ich.

Prezydyum Koła polskiego udało się na­
stępnie do bar. Bienertha celem powitania 
go jako prezydenta ministrów.

Wiec miast austryackich.
Wiedeń. Dziś otwarto obrady austryackiego 

wiecu miast. Z K r a k o w a  przybyli prezy 
dent Leo, posłowie Petelenz i Staniszewski, 
oraz dyrektor magistratu Grodyński; ze Lwo­
wa prezydent Ciuchciński i poseł Głąbiński. 
Obrady zagaił dr Lueger, który poświęcił 
wspomnienie posłowi Małachowskiemu, pre­
zesowi wiecu i zaproponował w jego miejsce 
wybór Ciuchcińskiego na prezesa. Prezydent 
Ciuchciński objął przewodaictwo i podzięko­
wał za wybór.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm rozpoczął generalną dys- 

kusyę nad budżetem.
Katastrofy kolejowe.

Berlin. Na dworcu koło mostu Janowi­
ckiego nastąpiło zderzenie dwóch pocią­
gów, przyczem 7 o s ó b zostało lekko zra­
nionych.

Edenburg. Na stacyi kolejowej najechał 
pociąg towarowy na wagony, stojące na 
szynach, przyczem palacz zginął, a 5 osób 
z personalu odniosło rany.

Układy bułgarsko-tureckle.
Konstantynopol. Organ komitetu młodo- 

tureckiego „Szuraj-Umet* oświadcza, że 
ostatnia mowa bułgarskiego prezydenta 
ministrów Malinowa była wyraźnym ape­
lem do wielkiego protektora Bułgaryi (t. j. 
do cara). Pismo to sądzi, że ustąpienie 
Malinowa jest konieczne, bo z nowym ga­
binetem porozumienie łatwiej da się osią­
gnąć.

Niema sojuszu turecko serbskiego.
Konstantynopol. Wielki wezyr z a p r z e ­

c z a  pogłoskom o zawarciu „entente* z Ser­
bią i Czarnogórą przeciw Austro-Węgrom.

Wycofanie wojsk francuskich z Marokka.
Paryż. Na wczorajszej radzie ministeryal- 

nej minister wojny Picąuart doniósł, że 
powrót wojsk francuskich z Casablanca od­
bywa się w  dalszym ciągu.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Izba deputowanych kontynuowała 

dyskusyę nad budżetem wojskowym. Na 
w yw ody licznych mówców odpowiedział 
minister wojny P i c ą u a r t .  W yraziw szy 
zadowolenie z przebiegu ostatnich mane­
wrów morskich, które dały niemal obraz 
wojny i na wszystkich uczestnikach w y­
warły doskonałe wrażenie, dodał minister: 
Godny podziwienia spokój w  kraju pod­
czas ostatnich zajść jest dowodem zaufa­
nia, jakie kraj ma do tego czynnika, który 
w razie potrzeby ma bronić jego teryto- 
ryalnej całości i narodowego honoru. (Dłu­
gotrwałe oklaski).

Na tem dyskusyę generalną zamknięto 
i posiedzenie zamknięto.

Szpiegostwo niemieckie we Francyl.
Paryż. „Echo de Paris* podaje zestawie­

nie liczby b a l o n ó w  n i e m i e c k i c h ,

które w bieżącym roku spadły we Francyi 
i widzi w  tem wyraźną tendencyę szpie­
gowania. Z  powodu tego artykułu rząd 
niemiecki poczynił w  drodze dyplomaty­
cznej odpowiednie kroki.

Paryż. Z powodu częstych spadań balonów 
niemieckich we Francyi odbyła się narada 
między Pichonem a Clemenceau. Wysłano od­
powiednie instrukeye do ambasadora francu­
skiego w Berlinie.

Zwycięstwo rewolucyonistów perskfeh.
Tebris. Agencya petersburska donosi: Re- 

wolucyoniści odcięli generał-gubernatora Ain 
en Dauleh’a od miasta.

Zmiana rządu w Chinach.
Pekin. Regent państwa Chun poczynił 

rozległe środki ostrożności z obawy przed 
powtórzeniem się zajść rewolucyjnych. —  
Wczoraj panował ogromny natłok do ban­
ków. 40 instytucyj bankowych zamknięto. 
Wśród ludności panuje wielkie wzburzenie.

Przyczyna śmierci cesarza i cesarzowej- 
wdowy nie jest jeszcze wiadoma. Mimo 
krążących pogłosek sądzą, że śmierć oboj­
ga była naturalna. Obawiają się, że par- 
tya reform y wyzyska obecną sytuacyę.

S K Ł A D K I .
Na fundusz kom itetu  m ie jscow ego  w  

Now ym  Sączu złożył p. Józef Młyński ze Sta­
rego Sącza 1 K 66 h.

Z i słowsrzyszeO I z p m t H z t i
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
le rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ą  
za jednorazowe ogłoszenie

* Baczność tow arzysze  k rak o w scy ! Za­
rząd Związku wzywa v> sz stkie organiza ye zawo­
dowe, aby do dni 14 wybrały delegatów na walne 
zgromadzenie Związku stow. robotn. Każda organi- 
zacya wybiera na każde pierwsze 50 członków 2 de­
legatów, na każde następne 50 członków 1 delegat, 
ułamki liczą się za całość. O wyborze należy do­
nieść w  te minie wyżej oznaczonym podpisanemu 
przewodniczącemu Związku. J. W a l i g ó r a .

* K rak o w sk a  g ru p a  m ie jscow a  cen -*  
tra ln ego  S tow arzyszen ia  hand low ców  
mieści się obecnie przy ul. Jasnej 2, II. p.

* K o n fe ren c ja  wszystkich zarządów grup i 
stacyj płatniczych, mieszczących się w  stow. „Po­
stęp* (Krakowska 25), odbędzie się w piątek 20 
b. m. o godz 7l/z wieczorem, Sprawy ważne. O li­
czny udział uprasza zarząd.

* Baczność tow arzysze ! Komitet miejsco­
wy P. P. S. D. w  Kraków e ustanowił od 1 listo­
pada b. r. swym sekretarzem tow Tadeusza K o­
w a l s k i e g o .  We wszelkich zatem sprawach (• d- 
czyty, zebrania i t. p.) zwracać się należy do niego 
w  godzinach od 7— 8 wieczorem, w  niedzielę od 
11— 12 w  południe w  Związku stow. rob., Kraków, 
Wiślna 5 ,1. piętro. Za komitet miejscowy P. P. S. D.: 
Dr M a u r y c y  K a p e l l n e r .

* W iedeń . Dyżury członków zarządu „Kasy sa- 
mopocy emigrantów polskich w Wiedniu* odbywają 
się w  lokalu Stowarzyszenia „Siła*, V. BrSuhaus- 
gasse 31/9, w  poniedziałki i p ątki od 7 do 8 wie­
czorem i w  niedzielę od 9— 10 rano.

K ursa  te legraficzna.
Sadogeizt, 18 listopada. Pszenica na kw-ecień 12 77 

do 12 78. Pszenica na październik 10 97 do 10 98. 
Zyto na kwiecień 10 72 do 10 73. Owies na kwie­
cień 853 do 8'54. Kukurudza n maj 7 54 do 7'55. 
Rzepak na sierpień 14 60 do 14 80.

Oferty mierne. Ca<?f kupna słaba. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: mgła.

Przepow iedn ia  pogody .
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, od 

czasu do czasu opady, mierne wiatry, stan mało 
zmieniony.

N AD ESŁA N I.
( la  dzia ł ten radafeeya a le  ed p ew kd a).

Dzieci odłączone od piersi
stają się prędko tłuste, różowe i silne, je ­

żeli się im daje pożywną EMULSYĘ 

3COTTA, którą chętnie spożywają i lekko 

trawią.
Lekarze i akuszerki całego 

świata mają zaufanie do

E m u ls y t  
S C O T T A ,

ponieważ znają rezultaty, przez 

nią osiągnięte.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 
Tjako' pewni*1- 50 h. Do nabyciawe wszystkich 
“ " S & i S r  aptekach.

Dr Władysław Kiernik
otworzył kancelaryę adwokacką

w Bochni
(obok sądu, naprzeciw szybu solnego).

M echanoleczniczy

Zakład Zanderowski Lecznica chirurgiczni) - ortopedyczna
UL Zyblikiewicza 9, Tel. 796. 

od 9 - 1  i  od 4 - 6 .

Wskazania: choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt 
oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. 
Leczenie artrytyzmu ireumatyzmu gorącem powietrzem.

Aparat Roontgana — Sala operacyjna — Pokoja dla chorych.
D r MERZ. D r STASZEW SKI. D r  W ACBTEL.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 

8 halerzy, tytuł 20 halerzy.

Szukam
zajęcia biurowego w Krakowie za 
skromnem wynagrodzeniem. (Ste­
nografuję i piszę na maszynie). Ła­
skaw zgł -s enia adresować proszę: 
Jan Dyrcz, uk. sł. prawa i s . filo­
zofii, Kraków, Rynek ał. Linia A-B 

L. 37, II p, oficyny.

Emer. O ficyant kancelaryjny
poszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu" pod J. P.

Uczeń
znajdzie umieszczenie w zawo­
dzie cukierniczym i fabrykacyi 
czekolady. Zamiejscowi mają 
pierwszeństwo. Jan Michalik, 
Fabryka Czekolady, Floryańska L. 45.

zs 
5 kg.

Marmolada
Już rozpoczął się sezon świe­
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i wys\łamy 
morałową koron 7-50
malinową „ 7-50
wiśniową „ 8-—
jabłkową „ 5 50
melanż „ 5-—
w ozdobnym blaszanym wia­
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po­
żywną do chleba, ciast, lego- 

min i t. p.
P a ro w a  fa b ry k a  cuk rów  

BrandstKdter I Ska we Lwowie.

Proszę zażądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowa­
nego cennika z przeszło 
i 000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych, zło 
tych, muzycznych i t d.

Pierwsza fabryka zegarków 
HANS KONRAD,

c. i k. nadw. dost. w Brlii Nr 1490 (Czechy). 
Zegarek Roskopf szwajc. sys e nu 
5 K. Rejestr, niklowy kotw. zega­
rek remont. „Adler Roskopf* 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegarek rem. 
8‘40 K. Niema yzyka! Wymiana 
lub zwrot pieniędzy. 1147

Pokój
do wynajęcia od 1 listopada 
przy placu W W . Świętych 8, 
___________ I. piętro.___________

Przeciw gruczołom, szkrotułom,
niedokrewności, angielskiej choro­
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i płuc, kokluszowi, na reuma­
tyzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
dok-ewnym, słabowitym, mato ro­
zwiniętym a przez to w nauce nie­
pojętnym dzieciom polecam leczenie

Tranem wątrobianym Lahusena 
„ J O D E L L A "

Najlepiej działający ogólnie łubiany tran 
wątroblany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia de maja. Należy kupować 
tylko w oryginalnem opakowaniu 
Cena kar. 3-50 I 7, z patentowaną na­
zwą oehronną „J0DELLA". Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz Wllh. Lahusen w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we wszy­
stkich aptekach w Krakowie, Brodach 

1 okolicy.

UPRASZAMY
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w „Naprzodzie* lub 
wogóle korzystając z działu 
og ł o s z e n i o we g o ,  raczyli

POWOŁYWAĆ SK
na „Naprzód* 

r
jako

NA ŹRÓDŁO
skąd informacye swoje za­
czerpnęli. — Takie powoły­
wanie się bowiem wpływa 
na rozszerzenie ogłoszeń 

„Naprzodu*.

' ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ?
• • • • • • • • • • • •

„Jahra“ Balnodor Krem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery i skóry, 
nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość i pękanie 
skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

„Jahra“ Balnodor Mydło
Wpływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. Sztuka 1 kor.

„Jahra“ Balnodor Puder
Znakomity ten pudr jest zu­
pełnie wolny od szkodliwych 
metalicznych składników, po­
siada delikatny i wykwintny 
zapach, przylega dokładnie do 
Skóry i nadaje cerze naturalną 
piękną białość ł świeżość.

Pudełko 2 korony.
„Jahra“ Balnodor Krem,

mydło i puder, używane razem 
uzupełniają się w swych skut­
kach ł są idealnymi środka­
mi do pielęgnowania cery i skóry.

Wszędzie do nabycia
lu b  w p ro st  w  sk ładz ie  fabrycznym

w Aptece Fort. GRALEWSKIEGO w Krakowie
ulica Szczepańska L. f a.

Wysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

Z O F IA  B IESIAD ECKA
•••••OŚWIĘCIM'"--

P r ie i  W ysokie  
e. k. Nam iestnictwo  

koncesyonow ane

Biuro
podróży

Zofii
Biesladeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

sAmeryk
I, II i III kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf
:nokrętowych I kolejowyci

Bilety okrętowe do Kanady
bilety kalejowa kanadyjskie

Prospekty dsrmO i oplatała

Do Ameryki i Kanady
przeprawia najszybciej

Linia Kunarda
Główne zastępstwo na Galicyę

Lwów ulica Gródecka L. 99.
——  Wyjaśnień udziela darmo. =

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
&  sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firm y

Alfreda Frankla Sp. kom.
W  w Krakowie, skład główny Rynek 14 -wb

Kalosze jCmś&l po niebywale 
I Śniegowce

Kalosze m ęskie. . po K 4*50
Kalosze damskie . po K 2 80
Kalosze dziecięce. po K 2*30

Kalosze męskie „Slipery" po K 5 28

Kalosze damskie „Slipery* po K 3'90

Kalosze dla panienek . . po K 2 60

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

Dobre harmoniki K. 4*
50.000 sztuk sprzedano. Żadne cło. Gwarancya.

Zamiana dezwelona iub zwrót pieniędzy.
Nr. 30W4 10 klaw. 2 rej. 28 głos. wielk. 24X12 
K. 4’80. Nr 657Vt 10 klaw. 1 rej. 28 głos. wielk. 
J0X15 K. 5-20. Nr 6563/t 10 klaw. 2 rej. 28 głos. 
wielk. 30X15 K. 5-40. Nr 3053/4 10 klaw. 2 rej. 
>0 głos. wielk. 24X12 K. 6 20. Nr 663‘/4 10 klaw. 
■i rej. 50 głos. wielk. 31X15 K. 8. Nr 306'/a 10 
klaw. 2 rej. 50 glos. wiolk. 31X15Va K. 850. 
Nr 307V4 10 klaw. 3 rej. 70 głos. wielk. 31X15^* 

K. 9-50.
Wysyłka za pobraniem przez c. I k. nadwornego dostawcą

HANNŚ KONRAD, Dom wysyłkowy towarów muzycznych
w B r f l x  N r  4 2 8  (Czechy).

Słowny katalog z przeszło 3900 wzorów wysyła na żądanie każdemu darmo opłatnie 
Do każdej harm oniki szko łą  do łączam  darm o.

L  AKSMAN w KRAKOWIE, Floryańska 31
przy  rozpoczętym  sezonie po leca

wielki wybór marynat
wszelkiego rodzaju.

Łososie, Węgorze, Homary. I Sardynki najprzedniejszej jakości w róinych smakach-
Ryby wędzone w  galarecie. | Kawior Carski nie solony.

:: OBOK HANDLU POKOJE DO ŚNIADAŃ »
Piwo pilzneńskie z markę B B.

Firma odznaczona kilkakrotnie najwyższemi nagrodami

 -

N A  O B E C N Ą  P O R Ę  1
w wielkim wyborze

Zajęcia firoeblowskie jako to: wyplatanki, wyszywanki, wykłd- 
wanki; rysowanki, malowanki, mozaiki różnych systemów tak do składania 
deseni jakoteż liter i cyfer; kuleczkowe, patyczkowe, kartonowe, kostkowe

i obrazkowe —  poleca

STEFAN PORĘBSKI, KRAKÓW
obecn ie Rynek 32, L in ia  C-D.

4
Nowość!
SIDOL'

do c z y s z c z e n i a  
m etali rów n ież do 
czyszczen ia  rze ­
czy  k u c h e n n y ch

polecają

Reim i S-ka, Kraków
R y n e k  3 7  L in i a  A -B .

Jadynla prawdziwym jaal tylko

THIERRTEGO BALSAM 
• k f Ł “ " zakonnicy.
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 — opa 

kowanie darmo.

THIERRY EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3-60, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsza 
środki domowe przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontuzyl i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować-
A. THIERRY, Apteka pod Anio­
łem stróżem, Pregrada obok

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach

Ważne dla uczniów
S zkó ł W ydziałow ych  i Realnych oraz Sem inaryów n a u czyc ie lsk i

A. J. M IKULSKI: Repetitoryum dziej^  
austryjackich i powszechnych (według 
ręcznika M. Zaleskiego). Cena 80 hal., z przesyłką 90 ^

D o nabycia  w e  wszystkich  k sięgarn iach .
Skład główny:

Księgarnia D. E. Frledleiu*
Kraków, Rynek 17.

K u pu je  s ię

M A R K I
J U B IL E U S Z O W E

(najchętniej w większych ilościach), 
ii. Berka Joselowicza L. 16, parter 
famże do nabycia marki wszystkich 

krajów po cenach niskich.

R . G L A N Z B E R 6
W TARNOWIE *”

>1- Krakowska 3 (aaprzeciw gl. poczty)
poleca gramofo­
ny marki „Anio­
łek*, wielki wy­
bór płyt najnow 
•zych zdjęć, ma 
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po eo­
nach fabryczn 
Reperacye wy 

tonuje się szybko i dokładnie.

M i ó d  p s z c z e l n y
prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem po- 
eztowem w blaszankach 5-kg. wraz 
z opłatą pocztową i opakowaniem 
po 5 K 50 hal., ręcząc za czystość 
miodu. P. Stelmach, Soenów, p- 
Siemikowce (Galicya]. 821

Budziki z dzwonem wieżowym K 6 *5 *
i werkiem  do bicia jak  dzwon w ieżowy

Pierwszej jakości, 3 wagi, bije pól i całe i 
dżiny, budzi głośno brzmiącym dzwonem *
żowym z świecącą w  nocy tan-zą i pięł.v * * j  u. ca u rr * J * * vui a J' i j

politerowaną okrągłą ramą o średnicy 30 0

968 Koron 6*50
3 letnia gwarancya. Wysyłka za pobrań'®1

MAX BORNE)
Wiedeń, IV., Margaretenstr. 21 ̂

Katalog z 5000 wzorów darmo i opłato'®

Polecam
najtaniej
na obecny

sezon

Polei
najta
na

lub na Gwiazdk
póki zapas starczy wszelkie pojazdy tak nowe jak uży 
które sprzedaje po cenach niskich właściciel powozó^ 

ulicy Sławkowskiej L. 32

STANISŁAW CYRANKIEWtj
Do sprzedaży powozów w  tymże składzie upow^l 

Marya Paryl, ul. Pędzichów 1 5 . (Dom ŚW. Rodziny W M*jest p.

MYDŁO LILIOWE
i  konikiem.

Najłagodniejsza mydło dla skóry*

CLOTHING HOUSE“
p ierw szorz fd  y magazyn angielsk ich  ubiorów męskich w  na jlepszych  gatunkach.
SAMUEL KLEIN b. dług. kier. firmy lscovitch. Kraków, Floryańska 8. UBRANIA

Zwraca się uwagę 
na dokładny adres firmy.

m rynark. 
żakietowe 
anglesowe 
mokingowe 

trakowe 
szportowe

, .  F U *Zarzutki wiosen- 
ne, letnie i je- Jefnaj# 
sienne. Paltoty Wyoorze.̂  
zimowe. Kurtki „lauiWjJ ! 
i bundy podróżne, wnajkrots

WyJawea: Ig iaw y  D u iy fw ld .  — Ońp««i*4ilihy reMkter: S m Ak w  Atofcy T i ta. X Bmterat 1*4— 4  w Inkm rb, *  W * -  M


